EL yh ek 
us 


pde 25 ge 
JE OU Z 
/ f d ees 


7/ 


cen erani isi cd 


b Es EREE H 5 | 
$ ifma Swiętego = 


na VVierfz Polki 
| PRZETŁOMACZONY 


Pe R P: 1706 SA. | 
"er I O: Karin oe sg | 
STANIS | 


SCH er Sekten 
Eoo PRZYCZYNIQNNAT 
Lë à E L di wielu prıguieiiia do Pettey 

NC Pa onu POBANY, 


AB Dsg R. P, ae | 
i E Sech Ar. wóz SG 


TEE F 


gto, „wer ley mae ym D "Do Przefzlachetnego 
P P: RUBINKÓWSKI. | JMCi, PANA 


D 


|o € — | RJAKUBA RUBIN 

A. MA Ww /, KOWSKIEGO © | 

/BURGRABIEGO J.K 

| MGLyRADGCY | 
MIASTA TORUNIA, 


Olfkiego Salomona Oracula ; 

Serca Twego jedyna Kontentes 

| «e, w Excmplarzu powtornie z Dru. 

karfkiey prasy wychodzącym; do 

Rak Twoich, z głęboka oddaię fuba 

S$ te 4, miflya,  Przefzlachetny MCi Banie 

Zuel wRubinkenfkich Domu kaka, arfa Syne BURGRABIO, RADZCO Y Oe 
AL N 7 n nyrantyuem A 1 ` 

EE EE EE EE TOW 

Zbroyna Ręka zdobytym, Mieczem pokazuie. | » |. K. MCi SEKRETARZU, | 

Nie pytay o przegrany, choć Chorągiew ZW ite Upr agniona od wielu X tażęczkiy, 

ME gó, Pam wile Po śmierći Godnego Autora w lue 


Na Waszych m/party Balkacb, Mary Sława zy X2 dzkich 
42,1. 


l 


ERZE en EE E 


| dzkich pogrzebiona niepamigeicch, 


| iterum quam amiferat, haurit lucem, 
| gdy iey na pokorna prozbe moa» 
| w łafkawym przyjęciu Twoim, non 

arcó liberalitate daielz [posob at in 
publicum prodeat folem,\ac vivere 
(queat. Tow całym Zyciu Twoim 


| zmiarkowałęm induflrya, Novitas 
B tum, C$ Raritatmm Oscbliwszy Exts 
| ftymarorze, ze ırybem zaradney 
E Plzczolki, ex fele&lis floribus, ¢5 E- 
R yuditis Dolorum [vavitaribus , mels 
E ba conjicis in labore, aby ` maftgputa- 


X ce czasy miały fupplement, cx cw» 
A ius fubfidio, Rofim dicerentur » eS 
4 melliflus nafcerentur Oratores. Co 
8 innym ospala gnusnosc, albo tako- 

| ma chćiwość, Patrimonit loco appro» 
` riet, ut Auro onerarent &raria 
| thefauris mar fapia, Tobie naturalne 
BA przyrodzęńie y delikatnego fumig- 
4 ia ivtaminate rectitude banc labem 
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ademit, Tak iz wszytkie Dfii Wie: 
ku Twoiego, non in fluxis vanitatis 
bus, non in captura Fortune, ale ta 
czey in eruditis. lucubrationibus. tra» 
wisz, Staranie Twoie naypierwsze O | 
fF rrunny inkrement, poft confecratas 
Supremo Numini Heras, nou aurum 
quarere, fedEruditionemindagare [as 
pientum, quaRegnis ac Divitits praell, | 
ES in comparatione illius, omnis lapis 
pretiofus vilis e$t, Swiadcza obszerne 
Bibliotekiab Exteris magno fumpta in 
Fatrium filum (prowadzone, (wiadczą 
liczne manufkryprow Volumina,operä 
mauuum Tuarum exarata, maturo flue 
dio colletta, Statifticis, Folitiçis es 
Moralibus fundamentis plena, ktotye 
mi prima Regni Capita fulciuntur,ut 
Solide mcedant, iz w tym tylko pros 
fituiącego fzukasz żyfku, aby pe» 
tomne wieki, ?avgrvam develata in 
fé bareditate, praca zapoconego | 
czoła Twoiego, regulariter zyly, # | 
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| endo, Pierwsze Miodosci Twoiey 
| poczatki, czyli nie dosyć fortunne 
M PatriisPenattdu? C$ proRegulamorum 
| exponi godne Po (kończoney szkols 
ney Paleflrze, altioris gradus causds 


| poświęciłeś Studio publict commedi, ` 
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B {zego Monarchy Polfkiego [ANA 
| All. przez Lat XIM. intimus cum 
d Frivilegto Maje[latis Secretdrius Ace 
| tualis, Gdźie kommuńikowane fo- 
2 bie Pańfkiego serca mylleria, non 
| Frodıtor Patria fed Amator, trzyma- 

(e$ fab rofa; ut verus Epbeftio, 
4 Przy Nayusnieyszym Słońcu, Pol- 
E fkiego Zodyaku, pokazałeś pudle 
| ce laci, iżeś Sarmackiego Orła non 
| degener. pullus przez, długie lata, 
| a Regnorum Sole nie spufzczaiac o» 
| ka Ktory zwazywszy ludolem Tus 
| atm ud omnia retle agenda compojit 
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Synowi, po kommunikacyi serca, | 
fvoich ći powierzył (Ksrhow , gdyé | 
nayprzod fkarbowe Pisarftwo, por | 
tym Superintendencya y Kommi- | 
larftwo, na oftacek tm omnibus pros | 
lato, in nulle reprebenfo, generalna | 
Adminiftracya, Prowincyi, Prufkiey | 
y Polfkiey, Komor, Wodnych y 
Ladowych, tuteyszych y Mazoviece 
kich, bbervima eg ofiaros 
Na ktorey funkcyi a Notarta- 

tu poczawszy przez Lat XX. fine | 
denigrante nota iuste, fideliter, QU] 
diligenter powszechnęmu  fluzytes 
Dobru, fuper pauca, ÇS multa fidelis 
ferum.  Doyrzało y Nayiasnieysze- 
go AUGUSTA IL Pańfkie o~ 
ko, wyborney Cnot Twoich dofkos 
nałośći y one tufia pramiorum tore 
Poftapiłeś fer 
cundo pajju fub Fauftifine Polikiego 
X 4 Mor 
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| Monarchy N omine, fortunate fes 
a lix, PocztMailtrow (ki, Radziecki, y 
| Burgrabfki Honor, inoffensó civcume 


| «undo pede, digisque ferendo Lacer. 
tk, w tych eysokiey Doftoyno» 
śći ftopńiach, pokazałeś fie rara 


i | Metamorphofi indevius a rele, bo 
|| Rdzie szło o Boca y Honor lego, o 


Wiarę y Sprawiedliwość Święta, non 
Folttianuss fed verus Guftinianus ex? 
Przy caloscı Prae Oyczy- 
| dych, przy zelozyi Prawa Bofkiego, 
przy fczerymi wykonaniu Dckretow 


| 1 K MC. y Rzeczypospolicey, at 
| «memurale ancum ftoiąc, na zaden 
| przeciwny impet niewzruszony, | 
| dubo z cieszka iak serca, tak y Doe 


au Twoitgó rana in pupilla oculos 


|| rum Tuorum fataliter erepta, mulis 
| deflendam lacrymis ponioztes iniu 
| riam, Ztym wszytkim Bofkim by 


| T4)mity nicsprzeczny wyrokom, o- 
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brates y wolałeś (pe futurorum. frus 
firari, niżeli fancitarumLegum detrie 
Inentuthi pati, Nie Imięniem tylko, 
cz y rzecza samą ieltaś ^R. cole 
Brachium, bo na kazdym mieyscu | 
conftans ES fortis videris, wszędzie | 
pro pofle €5 foro Af tat Tue, Æ- 

mulus Herculi Athlas, labentia eri- 
gendo, QS corrigendo, obliteratague 
temporum vetuflate, in recentem mer 
moriam revocande, Co ftarozytność 
w ludzkich pogrzebała niepamięć 
each, to fczodrcbliwa choyność 
Twola, y dozotne ftaranie, de montis 
menti mortucrum reducit ad witam 
gdy pram ainre annofam Antiguitatem 
in novam reformat infantiam.Swiad- 
cza Bazyliki Torwńfkie, Prawdzie 
vemu Bogu in perennem cultum pos 
Swigcone, acclamantilusque de paries 
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R I Wiekow ożywił, mortuos cum viva 
| wisszy, Stoi w Kościele Farnym 
| 4 S. Jana Apoftota, y Ewangelifty, ia. 
| 4 ko w Domu własnym, Frater HEN» 
||! RICUS BALK, primus in Borufia 
A Ordinis Theutonici Generalis Magis 
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|| 1 dziei pełnego Nagrobek, P:flevés ad 
2 J incitamentum  Lelłuris in argumen- 
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| 4 Terrarum Pruffia Magifler, R,P, 
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li i Steyr R, P, 1231, FuNDATOR, Stoi Twoy ` 


] @ Sekretarza, Młodźiana wielkich na - 


des ANGERHAVSEN, Domüs Ho- 
fpitalis 5. MARIA, T beutonum Hie 

trofolymitanorum, Generalis Magis 

fers a primo lapide Bazyliki y Kon- | 
ventu ich LMarficentifimus R, Pe | 
1263 FYNDATOR. Stoi v Kościele | 
Panny MARYI W W: OO. Bernar- 
dynow, luclytus Frater POPPO, Mas 
gifter Generalis Ordinis Theutonici, 
Domüs Hofpitalis B. M. V. RR 
1279. FVNDATOR, AMPLIATER zaś tey 
Swiatyńi, 7, O. RATISBORIVS 
Xiaze Pomorfkie, y na swoie z nowa 
poćiecha patrza sumpty. Milam 
insze Dobroczynnośći Twoiey slas 
dy; MCL Panie BURGRABIO, kto? 
te bez Enumeracyi, oczom ludzkim 
magis patent, quam latent, Whigs 
puię in Glorioja vefligta Antenatow 
Twoich, Saco & Toca, Regione €9 


d S, Religione flawnych, ktorych goe 
. dne zallugi, Deo, Legi, €$ Regi ubi- 


| güe litarint. ` Z Domu Pradzias 


|, dow, y Dziadow Twoich idący Po» 
| somkomie, ktoz nie wie, ze prawie | 
| wszyscy de Gente Clypeata Virorum 
|| progeniti? Gdy wzorem Walecznes 
(4 go Alexandra, uno non content; orbe, 
_ po cudzych Kraiach, y Pańftmach, 
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( Zaczny, Lacy, y voiennemi zaflugae 


b < mi 107 annotum venerandus Senexs 
|; Omnes Vos Mavortios effe voluit, gdy 
d | tyle Rycerzow, ile Synow światu wy» 
| | dał, HIERONYMA wślafku Os 
] : beritieitmanta, JAKUBA, woy(k Ce- 
d i sarfkich w Auftryi Generała, FLO: 

4 RIANA w slafkich Regimentach 


ja Kapitana. Ktorży cum Gloria Nos 
mints fui, vidlricia ubique ctrcumtu- 
ferum fizna. W FLORYANIE RU» 
BINKOWSKIM D£iadu T woim, 
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nie zerzybiahwoienny Geniusz, ale | 
taczey w długoletnym wieku per vie | 
gentem optimis dotibus Pralem, longè, 
leed refloruit, W AMBKOZEM 
RUBINKOWSKIM woyfk auftrye | 
ackich Generals, w JAKUBIE, HI- | 
FRONYMIE, y JANIE, pistwszych | 
Hcktorach Cesarfkiey Kawaleryl, 

ktorzy certuiac ufque ad necem, CF | 
fanguinis vives pod czas Marsowey | 
Kampanii, per innumeros illus, Vie | 
Gorem fuderunt [biritum. WOY- 
CIECH RUBINKOWSKI Oćiec 
Twoy ukochany, iako prawdźiwy 
Syn FLORIANA; flore Honoris, €$ 
Hone$tatis vernantiffimus, par prims 
in omni; w woiennych PolfkiegoWoy- | 
fka expedycyach femper cum Palma | 
victor e calym zy ciuswoim, nihil aliud | 


b prater optime Fama [pirabat odorem. | 
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(8 v putt Amatoress poft Bella Hofhlia, 


| ad Divina cowvolavtre figna, mundi 
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ficis unus: Należy ad portionem Tug | 
Gloria, krwia fkolligowana Parens + 
telie, amico fadere zawarta, Offa de i 
ofsibus, Tuis; jh MC, PPs | 
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ZANKOWIE, BOBRO- 
W NICCY, KSIESCY z Be- 
dżiefzyny, NIEGOSZO- 
WSCY, BROZKOWIE, | 
SWIECICCY, PAPROG- 
CY, ZIELENSCY, WON? 
KREKEINOWIE,GEZOs 
WIB,REBOWICZO WIE, 
£atenato nexu per Paternum Matere 
nutą, fangvinem z Domem Twoim 
spoięhi, ktorym Fy przez podnosi 
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| flog Twoich, u Nayiaśńiey(zych E 
Monarchow Polfkich apprine æfi 

matus, uSenaru y Myńitłrow Koron. Y7 S 
ych die dobrego kredytu, przez FACULTA 
wierne uflugi seoje optime pofitus, 


Corona Capitis es, A zes ytey X a Reimprimatur hic Li- 


| |-żeczki odemie ofiarowane, byłnsd ber de Verbo ad Ver- 


inne Alllymscorem, więc intra corat | 
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Wyfokich Niebios Nayswietfzego Ducha 
Kto chce wyrokom fktonic fwego ucha 
Spiewam Wielkiego Salomopa Mowy, 
On Zydowfkiemis ia Pol(kiemi Stowy, 
Trudney podobno podeyme fie rzeczy, 
Miec rowno Muzę, y prawdę na pieczy; 

i iey przykopcić Poćryckim dymem, 
Aby fie o to nie poroznic z Rzymem. 
Bo iak podobna chłyfnąwfzy z Potaka, = 

Nie przeładowac Słowami Proroka? 

ie przydawfzy zaś; to mie za to ie ; 

O fądzą pewnie ufzczypliwi wiefzcze. = 
ufęk! ia przecię w moiey mierze ftoig, 
Ani fięzadney censuty nie boig.. ee 
A Chocby 
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» | Nie dbaiąc 0.0, czy sławy nabede; 


| | Czyli nagany; bod teżao marności 
N | Rzecz moia będzie, przeto proznosci 
it W tym fzukać nie chcę; Ty co bedziefz czytac, 


iat bydz pot żon między Kandydary, 


|| Ia mu nie upftrzę tuknie figurami, 


Kontentuige fie nagiemi stowami. 


| Wi taką go tylko (zote będę ftroił, 


I3ka mu niegdy Hieronim zakroit, 


| |Api.w Parnasie obawiam fig chtofty, 
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|| Tesli fig y Wierfz będzie zdał nieprofty, 
| Aby ywrytmie Pifmo fwoy ftyl ftary, 

| Nie narufzone miało bez mafzkary. 
Alec nie dluZey wymawiać fie będę, 


4 Raczfigo cnote, nie Authora pytac, 
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Vanitas vanitetum; & omnia vanitas 
dixit Ecclefiaftes, Quid habet ampli 
us homo? Se 


e 
Arnosc marności wfzytko ieft na $wi: cie, 
Marnośći marą, eo iedno świat plecie, 
'emfz pod Stoncem nic dofkonatcgo 3 
Y coli protzę ieft tak fzcześliwego d 
Coby człek z prace y krwawego znoiu - 
Zyfk.t pod Stoncem, yużył w pokoiy? . 
Odzay przemiia,y rodzay fig roi, 
A Niebo przecię az na wieki ftoi, 
W(chad lotne Stosce w net w Zachod obracs, 
Y na (we mieyfce znowu fie powraca. 
edwo zaydzie prędko zatym wznidzie, 
Az przez potuduie do połaocy przydzie. 
uftruiąc wizyftko doch w około krąży, 
tam zkąd wylzedt prędkim pedem dąży. 
fzelka fwę rzeka wody w morże wlewa, 
Samo zaś morże nigdy nie wylewa, 
A rzeki {Koro w morże zapłyneły, — 
Tam fig Wracaią, zkąd początek wźięły. — 
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Ecclefiaftes, 


toli topoymie? ykto powie czemu? 
l Kto to wywiedzie rozumowi fwemu? 
Wfzyftka ieft trudne, y niedośćignione 

| Ludzkim dowcipem, co iedno ftworzone, 
Nie napasie fie oko fwym widzeniem, 
i Ani ferm ucho ciekawym styfzeniem $ 
‘ytam co to ieft? toco pierwey było ? 

, left to; co zlaty będzie fie krążyło, 

Po zas co pierwey przed nami fie fato, 

Iuz to be dzieie, y bedZie fie działo, 

Wic'iefzcze nie mafz nowego pod Storicem, 


| , Będzie początkiem to, co teraz koncem. 
A B due flworzenie chocby wieki żyło, 

|y Mowic nie może! iefzcze to nie było. 
A 

JR 
| |Niepamięc ftare dźieie zagrzebała, 


0 to; co nowe czaly nam podały, 
Tego dawnieyfze wieki zapomniały, 


| A czegoż długo Zeie pamięc trwała? 


| Tego zas co fig będzie dziac na potym, 

||| Nike fig nie dowie, zapomni Świat o tym, 

|| Wiedziec nie będą, czysmy kiedy byli, 

| jA Ci, co oftatni będą po nas żyli. 
‚Beclefioftem y Krolem fig zwałęm 


W Terozolimie, iaco to pifatcm, 


| Wziąłem był przed fie dochodzić wizyftkiego, 


Chciwym umysłem, co iedno rzadkiego 


[| Swat ma pod Stoncem, y co ziemia rodzi, 


| Chcąc wiedziec czemu? ycoakąd pochodzi? 
pou Tec 
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. Ecclefiaftes 


Tec to uciechę złą y zbyt ciekawą 
Nadał Bog ludziom, y tą ich zabawą 
Zwikłał umysły; aby fie bawili, ` f 
Y nigdy fzczerze nic nie dochodzili, 
fzyflko widziatem, co iedno promieniem 
Stonce oświeca, abo co imieniem 
Ubogacita mocne przyrodzenie, de 
Wfzyftko to marnosc, wizyftko utrapienie ` 
Nie poprawi fie zły, chocbys go cwiezyt, 
A liczby głupich nikt nigdy nie zliczyl 
owiłem w fercu. y rzekłem te słowa, 
O tom ieft wielkim ! czegoż moia głowa 
Nie doscignęła? był że kto przedemną 
Wiekízy? y mogtli porownac fie zemną? 
Głęboko wfzelką mądrość uważałem, : 
Wizyftkom nawybor znał, wfzyftko umiałer 
Serce nauce dałem, y mądrości, 
Znałem fię y na niedofkonałośći, 
Alec w tym wfzyftkiem | rzekę] nic nie było » 
Coby umysiu mego nie ftrapito. 
ielka nauka zwielką pracą idzie, à 
Y nicbez potu ciężkiego nie przydzie. 
długiey mądrości. wielkie urgikoienie, 
„ AZ zciekawosüig rofitie uprzykrzenie.. 
Y tac ief fprawa famey Bofkiey reki, ; 
Ze więkfzy rozum cieżkie miewa męki. 
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Owiłęm, poyde,/a będę optywat 


Wrożnych rofkofzach, y w fercu zażywał, 


| p bra wfzelkiego, aco zmysł człowieczy 

|| Pragnie, to tylko będę miał na pieczy, 
Ale doznałem wielkiey wtym prozności, 
|| "Smiech: za wyftępek kładłem wetołośći, 
|| Qzekłem; czemu fie darmo ofzukiwafz? 
| | Na co fie w marne pociechy zdoby wafz? 
Yderwac ciało zgoła umyslitem, 


(| | Nawetodwina; wiecey go nie piłem, 


JIMI 


||| Abym w mądrości umysł wyuczony 

||| Trzymał, odgtupftwa cale oddalony, 
jżbym obaczył, co potrzebnieyfzego 

| Synom człowieczym, y co ieít lepfzego. 
|| Naco pod słoncem potrzebny długo wiek, 
| | Albo dni życia, ktore żyie człowiek» 

| Bgromne gmachy. y domy wfpanisłe 
Wywiodłem ludzkim oczom okazałe, 
d'H ogrody, y buyne winnice, 

|| W nich wyfadzone drzewami ulicę. 

| vat. żyłem był, y długie kanały 

|| | Wodąm napełniał, aby ie (Krapiały, 


 Ecclefiaftes, . 


Sług niezliczonych, y stuzebnic dwory 
Wielkie trzymałem ; y pełne óbory 
Roznego bydła, dla fwoiey wygody, 
wielu owiec niezliczone trzody. 
Krorych przedemną &aden wizraelu 
Nie widział w kupie, y nie miał tak wielu, 
Pełne Skarbnice miałem, y Komory, 
Srebra, y złota, gdzie Krol wfkie zbiory, 
dzie Skarby Kroleftw były zgromadzone, 
Y wielkich bogadw fummy niezliczone. 
Plewaki także y Spiewaczki miałem, 
Y zrożnych muzyk koncert: w słuchałem. 
talem y służby, puchary y zbany, 
Y na likwory winne roftrucheny. 


Panemem zgoła był, wizyftkich calem 


Przetzedt boga@wy Krolow w leruzalemy 
mądrość we mnie zawfze dofkonata, _ 
Przemiefzkiwała, y nauka trwała, 
okolwiek chciwe oczy ulubiły, 

Bez zabronienia wizyfikiego zażyły, 
Mmm Da wodzy ferca pohamował, 

Od tych, ktarem mu rofkofzy zgotował, 
© za część fortun poczytaiąć moich, 

Ażyc pociechy, z prace ręku fwoich. 
hehe tego iftote uwazyt, 
Gałka zmey pracy, nabył, albo zażył, 
e m bez trudy, y daremne pety : 

Prawit, przez cigzkie, rąk, y lat roboty. 

As 
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Alte wtym wfzyftkiem prożność uważyłem, 
| Y utrapieniem ferca oladzitem, 
| Ka Ze wizyftko pod Stoncem przeminie, 
Jh Aco fig długo nabywa, wnet zginie. 
|| (Więc wziąłem przed fig napywac ciekawie 
4i]. Nauki, w mądrey paść umysł zabawie, 
|| )Znae fie na głupftwie, a zaz człowiekowi 
it Godzi fie fwemu Stworcy y Krolowi 
a Mode y porownac! lecz mogę rzec śmiele, 
lii! Ze rózum ludzki właśnie ma tak wiele 
4 Od głupftwa, y od proftoty roznosci, ` 
I lak dzien od nocy, Światło od ciemności. 

(W mądrego głowie baczne oko fądzi, 

Choc zas głupiego po ciemnościach błądzi, 
przeciem doznał ; ze tenze mądrego 
M Ofłatni koniec, ktory y głupiego» 

| " rzektem na co2 rozum mi De znidzie, 

| 


i 
4 
d 


| 
| 


| Gdy mi tak umrzec, iak gtupiemu przydzie, 
| mor me z myślą, {kończyłem taiemne 
d Widząc, że wfzyftko prozne y daremne, 
p ie będzie pamięc długo wiekowała, 
| P Y tak mądrego, iak głupiego znała. 
fzyftko czas zetrze, y z wieki zaginie, 
|| Co chwała głosi, y co sławą słynie. 
Ani fie śmierci mądry, ani głupi 
||? Rozumem, ani proftorą wykupi. 
JY dla tego mi życie fię-zprzykrzyło, 
Widząc, że wzyftko pod Stoncem złe było, 


Y że 
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Y Ze każda rzec wiatrem y marnością, 


Y utrapieniem, y dolegliwością: 

Zacym mądrości wizelkiey poniechałem, 

‚Dia ktorey długo darmo pracowałem, 

ie wiedząc, ktoby po mnie naftępował, 

Ktoby dziedziczył. y ktoby panował, 

dry czy głupi? yczyby rozumiał 

9 to? y jesli tego zazyc umiał, 
© pracowite ręce me zbierały, 
co mi z krwawym potem zgotowaly. 
ieft co nad to marnieyfzego? - 
aczym ftracitem ferce do wfzyfikiego. 
9 choc kto wdługiey mądrości pracuie, 
Coz potym? gdy go głupi opannie. 
ad co człekowi nie malz nic ciezfzegos: 
Bona coż mu fig przyda praca iego? 
aco flaranie? y ckliwe obroty? 

Poco ftrapioney głowy krwawe poty? 
Wfzyftkie dni jego bolem y niedolą 
Zeydą, y w nocy fnu mu nie pozwolą 
Coż marnieyfzego ? nie lepifz wefoło 

Jeść, pic? otarfzy fpracowane czoło. 

ztym De śmieledufzy popifowac, 

Nad czym tak &iezko było popracować, 

tego zażyć z ukontentowaniem, 

o ieft.dar Bofkiey ręki, moiem zdaniem. 
Kto tylko połknie ; y tyle posiedzie? 
Bogadw? y ktoli tak opty wa będźie 2, 
A 5 


Izalı 
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| 4 Jak ia w rofkofzach ? Bog dat cztowiekowi 

| ' Mądrość gnauka, a zal grzeíznikowi, 
II] V Y fame tylko tokome ftaranie, - 
Th | -Aby miał zbiory, a kto infzy nanie 

NN Prędko naft3pit, komu raz przeyrzane 
Mi |! Bog przyobiecat, choc nie {podziewane, 
| JĘZ Lecz ywtym ptozna marność, co przychodzi 
i i Z kłopotem + y co z frafunkiem fie rodzi. 


x ROZDZIAŁ III. 
| |, Omnia tempus habent, & fuis. fpatiis 
| as tranfeunt univerfa fub Coelo, 


A 
f ie czas wfzyftkiego, wfzyfiko czas obraca, 
d Czafu każdą rzecz na przemiany wraca, 
| | feft czas, kiedy fig nędzny człowiek rodzi, 
Jett y czas, kiedy z kolebki w grob wchodzi, 
i| Czas ieft (zczepienia, ieft codrzewa fadzi, 
| Jet infzy, co zaś wyry wacie radźi, 
Czas ieft żelaża dawny, na zabidie, 


"Ce 
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| Czasutiech Ciała, y czas zaniechania, 


eft czas zgubienia, y czas zaniedbania, 
%5 pilnowania. y czas porzucenia, 
Czasjeft złzy wania, y czas roz: rznienia. 
3$ milczeć każe, y czas do wymowy, 

obudzą język tagodnemi słowy. 
et czas do ferca, co zgody prowadzi, 

Czas ieft co fię weń gniewać nie zawadzi, 
asco chce woyny, y czas co bez boiu 
Wiedzie fpokoyne mysli do pokoiu. 

9 213 ma człowiek? coby pracy iepo 

. Zyniosto korzyść z czafu tak rożnego? 
Widziałem tylko prożne utrapienie 
Ynow cztowieczych, a czafu trawienie; 
Wfzy eic Bog dobrze wedle czafu fprawił, 
Świąt daremnym !warom ich zofławił. 
Y Nikt nie znał końca ni porządku 
Rzeczy, ktore Bog fporządził z początku, 
znałem, Ze ten wiedzie dni izczesliwie, 
rozy Wefolo Zyie, y cnotliwie. 

» każdy £9 ie, y wefoło pije. 

Ter Pracy fwojey dobrego zazyie, : 
*C$sliwoscia, żyiących przechodzi. 
9 dar mym zdaniem. coz Nieba pochodzi.” 

NB że wízyftkie dzieła Bofkiey ręki 
Y Be "e zginą, y trwaią na wieki 

FCEY człowiek przydecim nie może; 
Ani ichi 


udzka ręka nie przemoze, 
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Ani im uymie, co Niebiefka dała, 
A to Bog fprawił, aby go fig bata 
, Wfzelka część świata; to zag co ftworzone 
Bog dal; to będzie trwało nie wzrufzone,' 
A to co ma bydź, iuż było przed nami, 
Y Bog przywrąca, co przefzło wiekami. 
Widziałem kedy Sądy fprawiędliwe 
Były, niezboźność, y zdrady złośliwe. 
Y rzektem w fercu: tak fprawiedliwego 
Sądzić Bog będzie, iak y niezboznego. 
W ten czas na placu wfzyftko jawno będzie, 
Kiedy na ftrafzne Sądy Bog zafiedzie. 
Rzektem w mym fercu: iako Bog probuie 
Ludzi! y iako rownych pokazuie : 
Niemym zwierżętom ; kiedy śmierc zawzięta; 
Jednako bierze ludzi y bydlęta. 


| Człowiek umiera, zwierze umieraig, 


Oba z iednego dech powietrza maig, 
Rownym tchem żyją, od fwego poczęcia 

Nic więcey nie ma człowiek od bydlecia, 
Wfzelkiey marności ftworzenie podlega 

Y doiednego krefu wízyftko zbiega, 
Wfzyftko z mizerney ziemie ulepione, 

Z ziemi fig wraca, w ziemię obrocone. 
Kto wie, czyli duch Adamowych Synow 

Poydzie do Gory fzukac Cherubinow ? 
A duize bydląt fkoro pozdychaig, 

Jeżeli kędy to na doł fpadaia ? 


Jak 


Ia fig 
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Ja fienie badam, bo mi nic do tego, 

Sgom doświadczył, ize nic lepfzego 
Fozpedziwfzy myśli frafobliwe, 

Onczyc wefoło zyciadnifzezesliwe, 
Umysł w radość y cnote obfity, 

Ciefzyc korżyścią ręki pracowitey, 

9 grunt, bo z tego nic nam nie przybędzie 
Badać fie o tym? coli po nas bedzíe, 
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Verti me ad alia, & vidi calumni- |f 


as &c, : 


Wi itam De ftrone udał, y widziałem 
` Fałfze, obmowy, iakich niestyízatem, 
Ktore na świecie ludzie obóiętni 
Czynią na Bofkie Sądy nie pamigtni. 
zy niewinnych, y przy tym nikogo 
RE Pociefzył, kiedy nędznych frogo 
iefprawiedliwe przyciśnęły mocy, 
nikt im stulzney nie dodał pomocy; : 
WE W ten czas, £e bardziey fzczesliwi 
fwym grobie zmarli, niż na święcie zywi. 
H fzczęśliw(z 
Nad ktorym 


D 


Ycofienie urodził, ^ . A 
iefzcze zły świat nig przewodził 


. Vważy» 
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Vwazytem też, iak człowiek pracuie, ^ 
Jak metng myslą umysł fwoy morduie, 
Jako fortele y dowcipy biegte, 
Jawney blizuego zazdrości podległe! 
Y toieft marnoścz trofkliwym kłopotem, 
Starac fico to, co prawie nic potem. 
Głupi fwe ręce z ciężkiem żalem {ktida, 

Y gryząc właspeciało. tak powinda, 
Lepfzy ieft izczupły kes garztki fpokoyney, 
Niż z utrapieniem zbiory ręki hoyney, 

To rozważywizy więcey uważałem, 
Y drugą marność pod Słońcem widziałem, 
Jeden co fam ieft,a nie ma drugiego, 
Ni Syna, Brata, ani Pokrewnego, 
A przecię zbiera obiema rękami, 
Y nie nasyci oka bogadwami, 
Nie myśli mowiąc, komulz ia zdobywam? 
Y proźnym dobrem dutze ofzukywam ? 
Y to ieft marność, y to utrapienie, 
Y niesłychane ferca ucia2enie. 
Lepiey bydz w kupie dwoygu. niż iednemu, 
|| - Beśpieczniey ieden pomoże drugiemu, 
|| Jeśli fie zle ma, y ieżelichory, ` 
| Jesli upadnie, doda mu podpory. 


|| Biada famemu, bo gdy posliznie fig, 


| Nikt goniewetprze, y nike nie podniefie, 
| Gdy dway śpiąrzfobą, ten tego odzieie, 
| A kto ląmsypia, słabo fię zagrzeie. 


Wiese 


Wiec na jedne 
Jeden przy 
tak zmecni 
Nie tak fie 
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go iesli kto powftańje, 
drugiem iak przy murze fłańie, 
onych żaden nie rozerwie, 
łatwo fznur troifty zerwie, 


*Pfzy ieft chłopiec ubogi rozfądny, 


9 nic nie ui 


‘Zli Krol ftary ; głupi nieporządny, 


nie, ani mysli o tym, 


E Przyfztym rzeczom zabiegać napotym. 


fig czafem z kaydań y więzienia 
DISE komu ne tron wielkiego imienia, 


drugi co fie arodził w Korovie I 


p 


Wfz 


A 


| Lecz 


trzeż no 
Zbliz 
Lepfze dä 


Niżeli gł 
torzy ni 


*dz3 ; nie złotem opafuie fkronie, 


idziałem wfzyftkich pod Słoncem żyiących, 
fpotu z wtorym mfodziencem chodzących, 


Kee, 24 tamtym mocno trzymac bedzie, 


iezkończona jeft liczba luda wizedzie, 
Yftkich tych, ktorzy iefzcze przed niem byli, 
Przyfzli fie nięm. nie będą ciefzyli 
Y to marność, y to utrapienie, 

hieflychane ferca uciążenie, 

£ twych wchodząc do domu Bożego, 

> £abyś fkłonił ucha twego. 

“© pokorne pofłufzeńftwa dary. 

upich niewdzięczne ofiary, 

; te wicdzą, kiedy co zawinią, 

EGY co złego dobrowolnie czyni, 


ROZDZIAŁ 


Ze Ecclefiaftes. 
ROZDZIAŁ V, 


Ne temere quid loquaris, 


M” bacany iezyk, ani zlekkey głowy 
Nie fpiefz stow predkichz Bogiem dë 
rozmowy, 
Bo Bog na Niebie, a tyś ieft na ziemi, 
_ Śłowy go raczey wychwalay krotkiemi, 
Myśl zbyt ciekawa marny fen przywodzi. 
Rofprawny ięzyk głupie fprawy rodzi. 
Odday wnet Bofkiey coś przyrzekł świątnicy, 
Nie rad Bog wierzy płonney obietnicy, 
Lepiey bez slubu, aniżeli znowu 
Obiecanemu dość nie czynić słowu 
Nie day uftfwoich w opiekę grzechowi, 
Ani {miey mowić tego Anictowi, 
Zeby nie było opstrzności w Niebie, 


| VI ı By rozgniewany ciężko Bog na ciebie, 


Y na twe stowa, ktorych prożnych sita. 

Rzektes; niezgubił wízyftkie rąk twych dziła 
Kedy słow wiele. y gdzie zbytnia mowa, 

Pełna marności mufi tam bydż głowa, 
Ty fięboy Boga, y chocuciążone 

Ludzie potwarzą uyzrzy (z utrapione, 
Niefprawiedliwe, y gwałtowne Sądy, 

Krzywdy w krainie, y niezbcżne rządy 
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Nic fie nie dzi 
Pod fobą $ 
A nad to iefz 


wuy wiekfzy ma wilkiego 
ci zaś znaią naywyZfzego, 
: cze iet co rofkazuie 
tol wfzyfłkiey ziemi; y co fig kieruie, 
"my z groíza ńigdy nie; utyie. 
, tO zbior kocha, ten go nie zazyie, 
x to ieft marnosc, Ze maigc nie wiedza, 
Z EdZie gwałt bogactw, gwatt tych, coiele. 
dz; 3 
A > £02 temu co ie ma, przyda fie? d 
: € tylko oczy bogaćtwy napasie, 
H Szeto robi, y kto rad pracnie, 
e emu fen, chocby nie doiadł, fmakuie. - 
y zaś fyc bogactw, tego Brofz w niewoli 
led el ani mu wyfpać fie pozwoli, 
Fuga niemoc, nad te nic gorfzego 
2 E zachowany na złe Pana fwego. 
Ür vil Diedzie przypadnie nayprędzy» 
bi ui it Syna, co bedzie żył w nędzy, 
Raa t nagi zmatki fwey żywota 
wiać Powroci; aiego robota, 
ic sd Praca daremna fie ftańie, 
Latofing a Y Die wezmie, wízyftka tu zoftańie,' 
tako przywędrował, 


Zgin 


z Wis: 
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Wfzelkie dni żyćia w kłopocie odprawił, 
W pracy, w frafunku, w biedzie, wiek fwoy 
ftrawił. 
Ten. fam mym zdaniem fzczęścia treść y czofo, 
Kto ie, y Zyie, y pije we:oło. 
Prace dni fwoich zBofkich rąk zażywa, 
. To ieft część iego, tozdobycz prawdziwa, 
Kazdemu dał Bog na to vpatrzenie, +” 
Aby iadt zniego, nato dobre mienie, 
Aby go zażył, pracą fie wefelił, 
_Y ciefzył cząftką, eo mu Bog wydzielił, 
Pamięc dai iego, lekfzą mu fie ftawi, 
Gdy: mu rofkofzą ferce Bog zabawi. 


` ROZDZIAŁ VI, 


Eft & "aliud malum, quod vidi füb 
Sole, vir, cui dedit DEUS diviti- 
as &c. i | 


Eft iefzcze drugie zte, co fie znayduie 
Pod Słońcem, y co częfto ludzi pfuie, 
Mąż co' mu dał Bog naiego wygody 
Skarby, bogadtwa, godność y dochody. 
Nic nieodmowne z Nieba iego dufzy, 
Y niedoftatkiem głowy nie ufulzy. "m 
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Az Bog mu odiął tę władzą na Ziemi, 
d Ze nie zażyje, ni De ciefzy temi 
9 mu dał dary, iefzcze obcy przydzie, 
Y pozrze wfzyftko, y tak zbior wynidzie ` 


Prożność y biada wielka rzec fie moze $ 


Nad wizyftkie inne, bo coli pomoże ? 
hocby. kto nawet y ftu Synow fpłodźił, 
Chocby naywiękfzy życiem wiek przechodził; 
dy z dobr {wych tego, co ma, nie zażyie, 
Ani tym dufze ciefzy, poki Zeie, 
awet umiera, y niepogrzebiony, 
Szezesliw(zy nadeń iet płod poroniony, 
armo przyfzedfzy na świat, w ciemnościdźie, 
,^ Imig iego z niepamięcią znidżie, 
ie widział Słońca, y nte znać roZnogdi, 
2 Ktorg fie dobre oddziela od złości, 
ociafzby tysiąc, y drugi lat ważył, 
; tek prozny iego, adobr {wych nie zażył« 
Pen mu życie, wízyftko en fig rodzi, 
23? do krefu iednego nie godzi ? 
wa człowieczych wfzelka praca iegos 
Coz a AE düfza nie napełniz tego, j 
an głupiego wiecey ma uczony? 
yb ea c nędzny, opufzczony. 
G die fe iei garnie, y tam fpiefzy, ` 
Łepiey fie di Ywotem wiecznym umysł ciefzy. . 
Niż te ym co miłe, óśiedzie, — | 
Sieg 80 pragnac, o czym trudno wiedzieć. 
Bz Leer 
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Lecz y to marność, ktorey fkłańia ucha, 
To ferce, co ma nadętego Ducha, 
Kto ma bydz przylziym; iuż mu ogtosity, 
Imię wyroki, iuż mu naznaczyły 
Ze bedzie człowiek, y Ze nie poradzi, 
Dufzfzemu, gdy fie w fadzie z nim powadziy 
Stow to {% gminy, co prozny fwar rodzą 
W uftach, a fame na nic Się nie zgodzą. 


ROZDZIAL VII, 


Qvid neceffe eft bomini majora qvz«= 
rere Xc. ` 


Ad ludzką włafność coli człowiekowi 
Przyda De fzukac wigcey ? y wiekowi 
Ghetpic fig fwemu? kiedy nie wie tego, 
Coby fie zdało naypotrzebnieyfzego. 


Liczbie dni iego ; dńiom pielgrzymomania, 


Albo czafowi, co od wychowania 
Trawil, y trawi, y co tak nikczemnie, 
lak więc dien mija, y niknie daremnie, 
Ktoli pokaże? y ktoli mu zgadnie? 
Iak ktora po niem rzecz, pod Słońcem pás 
dnie 2 


| Kepízy iet zapach dobrego imieńia, 


NI drogie maśći, niż wonne kadzeńia. 
Lepfay 
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Lepfzy dzień śmierci, y ten ktory wdaie 
W grob ludźi, niż ten, co naswiatwydaie, _ 
Lepiey wniść w ten dom, gdzie rzewliwe płacze, 
Niż gdzie fwywola przy biesiadzie fkacze, 
W tamtym abowiem na pamięc przychodzi 
Końiec fwoy ludziom, a ten ktory chodzi 
Zdrowo, y Zeie, tam myśl fwa kieruie, 
Coma bydź potym, y co naftępuie. 
Gniew, niż śmiech lepfzy,bo twarzy zmarfzczony 
Poftsc, ftrofuie umysł rozpufzczony, 
Serce roftropnych w fmutku, y niewoli 
Obiera miefzkać. głupie radość woli. 
Lepiey fięciefzyć mądrym ftrofowańiem. 
A niż pochlebnym głupich ofzukańiem, 
Iak więc pod garcem ciernie, gdy goreie 
Trzefrczy, tak głupi kiedy fie rozsmieieg 
Potwarz zbytecznie turbuie mądrego, 
Mięfza y tępi rzeżwość ferca iego. 
Lepfza modlitwy, część, gdy do fkończeńia 
Zbliza fię, a niż początek modleńia. 
I nad pyfznego lepfzy ieft cierpliwy, 

Nie bądź porywczym do mysli gniewliwey. 
na głupiego zawfzełońie $miele, = 
Aa odpoczywa; y gniazdo fwe sieles, ; 

1e mow coli iet? że czafy dawnieyfze ` 
Szczęśliwize były, a niż tersznieyfze. 
Zaprawdę głupi, kto Ge bada o to, 
Potrzebnieyfza iet mądrość, co ma złoto, 
B 3 Yco 
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Y co nafyći potrzebnego żądze ` 

„Obronią rowno mądrośc y pieniądze. 
Lecz wtym ma gorę mądrość y nauka, 

7e żywot date temu, co iey fzuka. ` 
Patrz iak fwe dżicła ręka Bofka stawi? 

Gdy ta opucci, żadna nie poprawi, 
Zażyway dobra pokic nie upłynie, 

A miey przezorną myśl, o żłey godzinie, 
Bo tą, y tamtą ieden Bog fzafuie, 

Y dla tego nig zarowno kieruie, 
A żeby człowiek chaćiasz godzien winy» 

Do narzekania nie miał nań przyczyny, 
Y tom też widdiat za dni mey marności, 

Dobry zaginie czafem w {wey stufznosci, 
A zaś niezbozny długie wiedąc lata, 

Zażywa iak chce w nieprawościach Świata. 


Niechciey bydz pod czas nazbyt fprawiedliwy: 


Y do mądrości nad miarę (kwapliwy. 
Abyś nie zawiodł rozumu y słowy 
Wyśmienitemi, nie zamiefzał głowy. 
Więc niezbożności zbytniey fie wyftrzegay, 
Ani na głupftwie upornie polegay. 
Abyc przed czafem nafkwapne zegarki 
Złe prędko życia niefkrociły Parki. 
Wipomodz rzecz dobra ieft, fprawiedliwego, 
Ani oddalay ręki twey od niego, 
Bo kto fie Bogs boi; y kto ftraży 
Jego podlega, nic lekce nie waży. 
w, / My: 
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Mądrość zmocniła człowieka mądrego 
Nad dziefięc Xia7ge miafta potężnego. 
A kroz na świecie ieft tak zbyt cnotliwy ? 
„Aby nie zgrzefzył, chociafz fprawiedliwy ? 
Nie wfzyftkiem mowom wierz, ani plotliwe, 
Wpufzczay do ferca słowa, y kłamliwe, 
Plotek y basńi nie maiąc na pieczy» i 
Abyś nie styfzat sługi, gdyć złorzeczy. 
8 też fumnienie wie twoie, żeś y ty 
Na cudze hańby ięzyk miał obfity. 
Mądrośćim fzukał, y w naymuieyfzey rzeczy ` 
Rzekłem, dowcipem mym rozum człowieczy | 
wyciężę ; lecz coz? tak mie opuściła > 
Mądrość, że nie wiem ieśli kiedy była, 
Myśl 238 gięboka gdy fama. w fie zaydzie,’ 
Ktoz iey dofigZe? abo kto ią znaydzie 3: 
Czekałem wfzędy y umysł głęboki, 
W służbie mądrości oddałem wyfoki, 
Abym był dociekł, y wymacał wfzędy 
Niezboznosc grzefznych, y nikczemuych 
błędy, 
Y nad śmierć fame znalazłem ftrafzliwą 
Gorfzą niewiaftę, obtudna, fałfzywą:; 
Co ieft do wielkiey gorżkości powodem 
Sama ieft fidłem, ferce el niewodem. 
lezy ley ręce, ktore wiążą mere, 
Za kiem Bog; ten fig z iarzmaiey wy» 
przęże, 
B4 Ten 
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Ten zas co grzefzy, a Bogu nie luby, 
W fidtsch iey wigznie, y {pietzy do zguby. 
Y to iefl, co ia poigtem oboie, 
Na tom obrocit wizyftkie myśli moie, 
Abym wynalazt przyczyne tych rzeczy, 
Ktore po dzis dźień ma zmysł moy na pieczy, 
Alem nie dociekł | przyznam fie ) niczego 
Z tyśiąca mezow znalazłem iednego, 
Co zas na świecie białychgłow fig zmieści 
Zadnym nie znalazł w całey płci niewieścł, 
A tegom tylko dofzedł, że w proftocie 
Stworżył człowieka także w fzczerey cnocie. 
Lecz on nie baczny, y w rzeczach ciekawy 
Watpliwych; we lzach zwiktat fwe zabawyę 
A ktoż tak mądry? y kto ieft co fnadnie 
Zrozumie słowo? y treść iego zgadnię? ` 


ROZDZIAE VIII, 


Sapientia hominis lucet in vultu e» 
jus &c. 


Od Bo- 


25 


. Ecelefiaftes. i 
Qd Bofkie 


„ey twarzy niefpiefz fie odchodZié, 
Ani z tą fprawą. długą myśl zawodzic, 
Bog co chce fprawi, co mowi, to władńie, 
Ani go oto fpytac może fnadńie. 
Czemu tak czynifz? kto rod Przykazańja 
Słucha, ten nie zna trofkow y karańia, 
Czas każdey rzeczy, y czas odpowiedzi 
w mądrego fercu na fwym mieyscu fiedái 
Czas w każdey fprawieokazya rodzi, 
A utrapienie za człowiekiem chodzi, 
9 ani przefzłych rzeczy fie nie dowie, 
,Ahi mu przyfzlych żaden nie opowie, 
Nie ieft człowieka zakazac duchowi, 
Y gdy śmierć przyidzie, trudno człowiekowi 
Żyć fwey władzy, ani bydz fpokoyny 
„Może, gdy nagtey przyflapi czas woyny 
te poratuie złość bynaymiey złego, 
Ani niezbożność zbawi niezbożnego, 
fzyfłkom to zważył, y przeniknął wfzedy, _ 
C Co fig pod Słońcem trafic mogto kedy, 
zalem na fwe złe człowiek człowiekowi 
‚au, y Krol krolnie ludowi. 
idziałem y to, że niezboznych ciała 
PE equi ktorych kędy żyli, chwała 
e ae aż ich w poł Swietemi zwang, 
Tia by. uczynki w mieście wysławiano, 
Za F'actonow prawie miano. żywych, 
Y fzanowano iako fprawiedliwych, 
B e 
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Lecz y to wielka marność moim zdaniem, 
Bo że nie rychło niezbożnych karaniem 
| Niebo dotyka, przeto ludzi wiele, 
Nic fię nieboiąc zwykło grzefzyc śmiele, 
Y ztad ieft grzefzoik ; że fie Bog nie fpiefzy 
Z karą , cierpliwy, choc fto razy zgrzefzy, 
Tam doznał, iako wielkie dobro czeka 
Tego, co Boga boi De, człowieka, 
Y co oblicza fzanuie Bofkiego, 
A niech niezboźny nic nie ma dobrego, 
Niech fie dni krązą, y iak cień mijaig 
Ty-h, co fiętwarzy Bofkiey nie lękaią. 
Ale też druga ieft między innemi 
. Marność. co czefto dzieie fie na Ziemi, 
Są fprawiedliwi, ktorym niefzczęsliwie 
Wizyftko fig dźieie, iakoby złośliwie 
Wiek prowadzili, a zaś fą niezbozni 
W wízelkich doftatkach y fzczęściu tak 
| możni, 
Iskby naybarziey fprawiedliwi byli 
Choc tego nigdy y nie zasłużyli. 
Y możefz wigkízey bydz dowod marności ? 
Przeto chwalitem wfzyftkie wefołości 
Przyznałąc, że nic pod Słońcem lepizego 
Niemafz, iak zażyc czafu wefolego, 
Y niezmarízczone pokazuiąc czoło 
Ciefzyć fig iedząc, y pijąc wefoło, 


Y toc 
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Y toc ieft famo, co człowiek żyiący 
A Wziąć może fwego ; na to pracuiący, 
rzyłożyłem też y na to pilności, 
KR byt mądrym; y umieiętności, 
ora Ne jedno na {wiecie znayduie 
ub y ktorey ledwo kto poymuie, 
elt człowiek, ktory y godziny d£ienne, 
Y nocy trawi daremnie bezfenne, 
rozumiałem, że żadne człowiecze 
Myśli nie doydą, ni rozum dociecze 
"zyczyny tego; iako co Bog fprawił 
Pod Słońcem, chocby nad tym lata ftrawits 
'm by głębiey, w myśli poftępował, 
ym by mniey dofzedł, y prożniey pra- 
\ Cowal, - 
Y chociafz mądry powie, co stój 
Przyczyny zualesc, y końca nie umie, 


Ambiens nulla Regna TA 
Laus mibi ac Regnum fis fola 
Virtus, | 


ROZ 
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ROZDZIAŁ IX, 


a 
Omnia hec tra&avi in corde meo, ut | 


curiofé intelligerem. 


Szyftkiegom tego dotykat fie prawie 
Sercem; chcąc wiedzec, y dociec 
ciekawie, 
$3 fprawiedliwi, y mądrzy naziemi, 
A wrękach Bożych ich uczynki z niemi 
A przecię człowick nie ma w tym pewności, 
Iesli niełafki godzien; czy miłości? 
Ale wfzyftko to chowa fie zakryte 
Na potym, kiedy ftanie fie odkryte. 
A to dla tego, że fprawiedliwemu 
Tak fie powodzitu, iako y złemu. 
Wizyftkim zarowno świat fie pokazuie, 
Iedno y dobrych y złych fzczęście pluie, 
Czyfty znieczyftym w iedney cenie chodzi, 
Tak temu, ktory z ofiarą przychodzi 
Do Boga, iak co zniey fzydzi y fmieie, 
Wfzyftko na ziemi iednako fig dZieie. 
Rowno grzefznemu y zdobrym na świecie, 
| Y prawdomowcy, y temu, co plecie. 
to naygorfza, co wfzyftkiem w raz fzkod£i, 
Ze fic nierownym iednako powodzi» 
Y przeto 
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Y przeto złością ferca napetnione, 
Są Synow ludzkich, y tak znarowione, 
€ nic nie myślą, y o nic nie dbaią, 
AŻ fie na koniec do piekła doftaia, 
Ktoby mist zawfze życ, niemafz takięgo, 
Y ktoby mogł mieć aka pewność tego, 
Lepfzy pies Zywy naypodleyfzey śierći, 
DZ lew zdechły y martwy po śmierch 
bowiem żywi wiedzą, że raz maią 
Umrzeć; y że fie Smierci doczekaią, 
Ale umarli, ktorzy zefzli z świata, 
luz nic nie znaią, y co ieft zapłatą? 
Abowiem będąc z tego świata wżięci, 
Wfzyftka ich pamiec ginie w niepamięch 
iłośc, nienawiść, zazdrość ufiępuią 
Oraz z człowiekiem, ani zoftawuig 


Zadney czatteczki, bo wizyftkie uftaia, 


4 Wiecey (prawy pod Słońcem nie mai 
u co predzey a zrados¢la chleba 
ozyway twego, coc go hoyne Nieba 


Udáielic chciały, a wefolo żyiąc 


Ciefz fig chleb jedząc, y twe wyno pijąć 


| Pokić żywemu lata pozwalaią, 


Bo fię twe fprawy Bogu podobaią, 


Stroy fie przyftoynie, jak De ludziom godii, 


Niech wonny ole à 
y zgtowy twey niez. 
żyway zżoną czafu tte Wes u 


Przez nieftsteczność dni żywota twego. | |. 
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Ktoreć D dane od twey niewinnoséi, 
Począwizy, przez czas wizyftektwey mar- 
ności. 
Toc tylko cząftka twa; ktorą fzafuiefz, 
Y nato famo tak ciężko pracuiefz, 
Cokolwiek reka twoia czynic pocznie 
Dla fwey pociechy, to rob nie odwloeznie, 
Bo ani dziela, ani też mądrości, 
"Ani rozumu, ni umieiętnośći 
Zadney tam niemefz, ani iey dofiggniem 
W odchłaniach, kędy pofpiefzaiąc ciągniem. 
Więc w drugą ftronę myśli obrociłem, 
Y to podSłońcem nie mniey uważyłem, 
Ze ani letni, biegu (4 panami 
Ni meint woyny, choc władną fitami, 
Y mądrzy wchlebie, w boga&wach uczeni, 
Y zmyślni w łafce częfto zawiedzieni. 
Lecz czas 3 przypadkiem rozdawca wfzyft- 
kiego, 
Sam nawet człowiek nie wie końca (wego. 
Tako więc ryby cichemi wedami 
Łowią, y ptaki, zdradliwie fidtaml, 
‘Tak na człowieka zły czas oraz fpadnie, 
` Kiedy fam nie wie, ni godźiny agadnie. 
Y tę teź mądrość pod Słońcem widZiatem, 
* Y za naywiekfżą prawie poczytałem. 
Jedno miafteczko, w ktorym mało było 
` Ludżi, coby go w potrzebie broniło, 
531074 Przyfzedf 
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Przyfzedł Krol pod nie z wielkiemi woyfkami 
oe opafat ie do kota watami, > 
cifnat fzańcami zewfząd etoczene 

Tak. Ze fie ftało cate obleZone. 
Y znalazł fig mąż mądry, a ubogi 
V mieście, co fie nienie lękaąc trwogi, 
Podiął dowcipnym rozumem bronienia, 
Y wnet uwolnił miafto z oblezenia, 

A ża tę cnotę nie było zadnego, 

Coby byt wzgląd miał na uboftwo iege, 

| Mowitem ia, wfzak więkfza mądrości 
left dofkonatosc, niżeli męzności! 

A czemuz tedy mądrośćią wzgardzonos 
A ubogiemu ucha nie fkłoniono ? 

W éifzy De pafie słuch słowy madremi, 
Więcey niz Panfki krzyk między głupiemi, 


Lepfza ieft mądrość nad wfzyftkie oreze, 


Co go woienni zazywaig mee, 


by grzechu ważył fig lednego, 
en wiele oraz utraca dobrego, 
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ROZDZIAŁ X. 


'Mufce morientes perdunt fuavitas | 


tatem ungenti. Pretiofior eft Sae 
pientia, 


Muchy biedne, kiedy pozdychaią. 
Zadney wonności zapachu nie znaią, 
Drozfze nad mądrość y chwały styngce, 
Pomierne głupftwo czafowi słuzące, 
Mądrego ferce w prawey ręce iego, 
A wlewey ręce ieft ferce głupiego, 
Ale y w drodze kiedy głupi chodzi, 
Mniema, ze on fom drugich za nos wodzi, 
Gdy na cię wft4pi duch panuiącego, 
Przęcię dla tego nie trać mieysca fwego 3 
Abowiem temu leczenie poradzi, 


Y wielkich grzechow mnoftwo oraz zgładźi. | 


left złość podSłońcem; co tytuł zbłądzenia» 

Y niby imię ma niepoftrzezenia. 
A od oblicza wigc Panow pochodzi, 

To ieft: ze głupi na wyfokie wchodźi , 
Częfto godności, a zas zasłużeni, 

Y mozni ludzie nifko pofadzeni. 
Widziatem sługi na 'koniach fiedzące 

A Pańftwo piefzą, iak sługi chodzące, 

Kto dołki 
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Kto dołki kopie, może wierzać (nadńie, 
Ze fam wnie naprzód kiedy nie zwie w pas 
dńie. 
Kto płoty pfuie, y wniwecz rozftrząfa, 
Tego wąż częfto abo zmija kąfa. 
A kto kamienie rad przenośi z żiemi, 
Ten fie na końiec apracüie niemi 
Kto zas drwa rąbi, abo ie radkraie, 
Częfto fig zatnie, y rany doftaie, 
Zelazo ieżli raz ieft przytepione 
Zniematy pricy bywa naoftrzone. 
A kiedy dówcip z umystem fig zgodzi 
Wyńika mądrość, y za him przychdźi. 
lak wąż więć kąfa zcicha, a złośliwie, 
Tak ten co sławę fzczypie a zdradliwie, 
Nie maodniego nic anic rożności, 
Bo y zenkąfa, y tam ten w cichości. 
Uft mądrych słowa wdzięczność z Siebie daig» 
A głupie wargi mowcę potepiaiz. 
Z początku głupftwo wydaie fie słowy, 
A błąd niezmierny końiec iego mowy. 
Głupi aż nazbyt narabia słowami, 
Y mhoży gtupftwo fwemi rozmowami. 
złowiek nic nie wie, coli przed niem było» 
ŻA mniey, co po niem będzie fig toczyło. 
upi (wą pracą daremna ftruchleias 
Ktorzy do miafta chadżić nie umieią. 
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Biada tey Ziemi, biada tey koronie, 

Gdźie dziecie Krolem osiada na trońie, 
Stulzniey Xiążęta iedzą dla pożytku, 

Y posilenia ciała, nie dla zbytku, 
Leńiftwo winno, y człowiek ofpały, 

Ze dach upada, walą fie powaty. 
A kiedy ręce zgnusnieia czlowiecze, 

Będzie dom kapał, y zewfząd pociecze. 
Na śmiech chleb czynig,a wino dlatego, 

Aby Zyiacy mieli bankiet z niego, 
Y na biesiadach pośileńie słufzne, 

A zaś pieniądzom wfzyftko ieft postufzne, 
Nie tykay Krola y mys!3 Żadnego, 

Y by nayfkryciey nie lży bogatego, 
Ańi go fzczypay oftremi słowami, 

Bo chocbyś wyrzekł za trzema ścianami, 
Wnet ńiofą mowy twoie ptacy fami, 

Y wfzelkie fkrzydła lecą znowinami. 


ROZDZIAŁ XI, 


Mitte. panem tuum fuper tranfeuntes 
-aqvas, quia poft tempora multa ine 
venies illum, 
Use tylko chleb twoy na wody ¢iekace, 


Wrocac go z zyfkiem czafy nadchodzące, 
Day 
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Day częśc, coby fig y siedm, y ośm ftato, 
Do niewiefz, co fie bed£ie złego dziato, 
Gdy fig przepełnią. obłoki wodami 
Pokropią ziemię, y zleią defzczami, 
Czy na połudńie, czy na putnoc padńie, 
_ Tak leżeć bedzie drzewo, iak upadńie. 
to zbyt nwaza, icZeli wiatr wieie, 
Ten nigdy ziarnem roli nie zaśieie, 
Kto ba obłoki uftawnie pożiera, 
Ten urodzaiu z pol nigdy niezbiera, 
Tak hie wiefz drogi, ktorą dufza chodzi, 
Y iak wbrzemienney żywocie fie rodźi 
Człowiek ; isk fpaia Zytmi y kosćiami, 
Tak też Zadnemi nie doydźiefz myślami, 
Co Bog, y iako? y dla czego fprawit? 
Ktory fam wizytkö wfzechmocńie wyftawik, 
ano nasienie SiewZe, y z wieczora ` 
W śianiu niech ręka nie uftawa fpora. 
9 niewiefz, ktore Ziarno lepiey wzńidzie, 
Czy to, czy tamto? a ieśli też przydzie | 
Ole oraz do rowney Żywnośći, 
^ Tym lepfay będźie urodzay na włości. 
= ze iafności ieft wdZieczne widzenie, - — ^! 
we ies patrzac na Słońca promienie, 
et d fig człowiek iak naydtuz(zym wiekiem ’ 
x iefzył przecię ma pomniec, że człowiekiem 
-yie śmiertelnym ; y 2e czas ćiemnościj 
„Nakońjec przydźie, y zniem dÉi wieczności, 
Cz Te 


Ka 
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Tegdy przyftąpią, a uczynki zwafi, 
Przefzłe fie rzeczy marnością pokażą, 
Więc ciefz fie w twoiey młodzieńcze młodoścy, 
A ferce twoie niech w bogoboyności, 
Kwitńie za młodu, achodz gdzieć twe każe 
Serce, y co ci zrzeńica pokaże: . 
Lecz wiedz, że wízyftko to Bog fądźić będzie 
Y na dekrety fpraw twoich zaśiędźie. 
Oddal od ferca gńiew, y zapalczywą 
Myśl, a od ciała złość dufzy fzkodliwą. 
Rofkofzy bowiem y dzieła młodości 
Wfzyftkie D prożne ; y pełne marności. 


ROZDZIAŁ XIL 


Memento Creatoris tui in diebus jus 
ventutis tue. antequam veniat tem- 
pus affiictionis. 

Omni na Stworcę od déi urodzenia 
Przez wfzyftkię młodość, poki utrapieńia 

Czas nie nadeydzie, y poki fig lata 
Przykre nie zbliżą; y nie zbrzydzą świata. 

O ktorych byś rzekł, iakiez to naftaig 

„Czasy? comi fig nic nie podobaią? 

Poki fig Słońce, y Miesiąc z gwiazdami 
Nie stómi, y nie zaydźie ciemnostiami, _, 

Y wiael- 
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Y wfzelkie światła wniwecz nie obroca, 
.Y po dźdżu zaraz obłoki nie wrocą, 
Kiedy fie mufżą Grofe domu wzrufzyć 
Y naymocnieysi mężowie zie tufzyc, 
Y w raz Ge fłaną cale proznuiące, 
Co w drobney liczbie bywały miesiące 
A te, co częfto przez dżiury patrzały, 
Będą fie ćmiły; y nic nie widziaty, 
Y zamkną wrota na ulice śmiele, 
Za poniżeniem głofu twego miele» 
Y na głos ptafzy zmieysc fwoich powftanay 
Y gtuchecorki śpiewania fie ftaną. 
Mieysc Ge wyfokich lekac będą frodze, 
Y bać Ge mufzą zoftaigcy wdrodze, 
Migdat zakwitnie, fzarańcza utyie, 
Kappar fie wńiwecz ryfprofzy, y zgnije» 
© poydZie człowiek do domu wieczności 
A po ulicach płaczących z żałości, 
Przechodzących fig ludzi widźieć będźie, 
Y pełno alu, trofku, płaczu wizeddies 
Oki fie srebrny fznurek nie rozerwie, 
Y złotać binda, pokifię nie zerwie, | 
iedro nad zdroiem ; (lub co więc da {nadie 
Ze ftadnie czerpać ; ) koło nie rofpadńie, 
Y proch fie do fwey ziemie nie obrodi, 
A duch do Boga, co go dał, nie wroci. 
Marność marności, wfzyftko ieft| na świecię 
- Marne, amara, co jedno świat. plecic, 
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L 8 Ecclefiaftes. 


Ecclefiaftes w mądrosć dofkonały, 
Ktorego nauk pofpolftwa słuchały, 
Umiał, y uczył, y to pokazywał, 
Ludziom, co czyńsł, y czego używał. 
Y włafnych w rzeczach doSiggaige treści, 
Wielkie taiemńic złożył przypowieści, 
Słow pożytecznych fzukał, y fwe mowy 
Petnemi prawdy to opifät słowy, 
Rożmowy mądrych ludzi znamieńite 
Są iak ościenie, y głęboko wbite 
Gwozdzie, co radą miftrzow zgotowane, .: 
S3. od iednego pafterza podane. i 
Nad to.Synu moy nie, pytay fie dali, 
Chocby naywięcey ludzie ksiąg zpifali, 
Więcey fie nad to nie będzie wiedziało, 
A zbytnie myśli ftrapią tylko ciało. 
Więc daley mowieć cale zaniechaymy. 
A końca mowy wfzysty posłuchaymy. 
Boy fie w przod Boga, aniech bez przeftania 
Umysł twoy pełni iego przykazania. 
Bo to człowieka famo człekiem czyń, 
A wizyftko co fie dźieie, lub zawińi 
Z każdym wyftepkiem BognaSgd przybędźie, 
Lub dobre, lub złe, oraz fądzić będzie. ` 
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ADDITAMENTUM 


HUIC MATERIE 
"ACCOMMODUM 


D. DOMINICI 
CARTHUSIANI. 


EXHORTATIO - 
AD PZENITENTIAM. 


Homo DeiCreatura. | 

Curtin carne moritura 

Eft tam parva tibi cura 
Pro zterna gloria? 


C 4 Tila 


"—— 


Ad rne teddies camila, Al 
Ulla quanta fic fi fcires =| Donecanima poftmortem 
Przter cam nil fitites Aut bonorum fumat fortem 
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Weemundana fic ambires ` Aut malorum ad Cohortem d 
Vana tranfitoria, Improvife rapitur, | 

E | D H 

Et fi penas infernales Qvando caro fepelitut | 


Agnoviflesquz,& quales; | Heu de fpiritu nil {citur 
Tuos utique carnales Utrum gaudet aut punitut 
Appetitus frangeres: | Mon fit magna mentio, 

Et innumera peccata | Lu&usquidem fimulatur; 
Dicta, facia, cogitata, Sed fubftantia vaftatur, 
Mente totaconfternata In propinquis genetatur 

- Merito deplangeres, |... Zelus& contentio. 
Tot funt gaudia San&orum | Morseftbonis morseft malis 
Tot tormenta reproborum | Sed fors nimis inzqualis 
Qvod immanitas amborum | Subinfertur zternalıs 


Nullo fenfu capitur: | Vitz velinteritüs, ` 
Donec Cs Exe» 
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Additamentum | Additamentum 43 | 
Exequiz fi eelebrantur | Qvisorabit pro deli&o? | 
Si vel noticonvivantur | Qvisfpondebitproconvi&o? | 
Nil defun&o fuffragantur Qvis judicio tam fricto i 
Si tunc e(t immeritus, A Fietin przfidium? i 
Nullum tempus pznitendi PacisAngeliaflabunt, | 
. Mora nulla revertendi (| Sicutfcriptum cftplorabunt? | 
. Nec tunc locas fugiendi Iuftam tamen approbabunt | 
Miferis lapererit. | . Iudicis fententiam, i 
Si vis furfum detraheris | Etquod fonat magis dure, | 
De abyffis extraheris |. Omnes Dei cteaturz | 
. Judici ut przfenteris; | Aggravabunt juftö jure | 
Nibil tibi proderir. - Ream confcientiam. | 
Si IBSUM nen dilexifti ^ || Sedhzcfaisexíceleftis ` | 
|. Nec MARIÆ fervivitti Erit fui ipfa teflis, | 
. Nec Patronum quzfivifti Nullam Iudicis in geftis | 
| «, Tibiin fubfidium. . Tntuens injuriam, | 


Quis Tune | 


Additamentum Additamentum 45 


Tunchornbiles torrores | Quz damaandis funt patata 

Totincutient terrores, | Bt diverfis deputata 

Ut iam fentiens dolores Prout fingula peccata. ` 

Vettaturin furiam, Exigunt & vitia, 

Tunc a -bonis reprobata Ignis frigus procellarum 
. In fe ipfadefperata . Sulphur, fztor tenebrarum 
| Anima fic defolata . lagis lu&us animarum 

- In profundum mergitur. | ^ Pars carumcalicis. 
, Ubi Chaos obfirmatur | Sempiterna mors Dracones, 
. Vt nunquam egrediatur | Fames, Dzmones,bufones 
. Sicut Abraham teftatur | Amariflimos agones 
!. Hucillucnonpergitur. |. Superaddunt miferis. 
i Ol qua lingva vel narrare ` | Totfuntlocatenebrofa 
© Velquisfenfüscogitare? . Tot tormenta monftruofa 
|. Qvisvelaudet numerare? Qvod hacterra fpatiofa 
Mala multiplicia! Atque vifibilia. 
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Additamentum 


Quafi patum fit miranda 
Necad illacomparanda 
Ifta quippe enarranda 
Hzc indicibilia, 
Sic lztitia Sanctorum 
Iucunditas Angelorum 
Dei gloria Decorum 
Eft inenarrabilis. 
Eris claré Deum videns _ 
_Fruens, &amore tenens, 
. Potens, fciens, placens, gau- 
: dens, 
Fulgens,liber agilis. 
.N bi conditoris tui 
. Vultu femper poffis frui 
Ke Felix 


Additamentum 


47 


| Felix prorfüs, illacui 


| Vifioconcedirut. 
A qua nunquam feparatur 
Sed perpetuo lztatut 
Mali nihil formidatur. 
|... Necquisibiladitur, 
Illic Angelorum Chott ` 
| Sancti facie decori 
| Vivere & nunquàm mori 
_ Mortis nec memoria, 
| lazternum fed gaudere 
| Summo bono inhzrere 
` Cun&abonapoffidete ` 


In zterna gloria, Lat 
,, Nunquam auris hic audivit 


Necvidere quisquam fcivit; 
Solum 
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Additamentum 


WI 
Solum qui in Czlis vivit 
Scit experientia 5 
Quid à malis libertati 
Etin gloria locati 
Ipfi poffident beati 
InChrifti prafentia. 
Sed his paucis propalatis 
Partim tactis & narratis 


Quz tum Sanĝis cum dam- | 


| | natis 
Przpatata legimus: 
Iam prudentitis agamus 
Sanam vitam eligamus 


In hoc mundo defleamus 


Mala quz peregimus, 


Non 


| 
| 


Additamentum 49 


Non vivamus ut jumenta. - 
Ne poft mortem ad tot- 
: menta 

Veniamus & lamenta 

Intollerabilia. 
Modóveniam przcemut 
Mortem Chrifti meditemut 
Ad fuperna preparemur 

Defiderabilia. 
Ecce mundus evanefcit 
Decor ejusiam marcefcit 
Et quotidie vilefcit 

Fallax ejus gloria, 

uz demergit ad inferna 


- Ergó gloria fupetna 


« Vita 
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Additamentum 


Vita nobis fempitetna 
lugis fit memoria. 
Vtdefundi fublevemut 
Cum Czleftibus lztemur 
Et in Deo gloriemur 
Summe delectźbili. 
Quit folus glorificandus 
-EQ amandus & optandus 
Laudeque magnificandus 
Eft interminabili, 


Additamentum s1 


. De Mundi vanitate 
BEATI IACOPONI 
.. Threnodia. 


I, 
ÇC Vr mundus militat fab va- 
= na gloria? ` 
Cujus ptofperitas eft tranfi- 
cy, tonal 
Tam citó labitur ejus poten- 
tia 


Quam vafa figuli quz fant 


fragilia, — . 
D2. _ Plus 
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Additamentum E. 


Additamentum 


-— , Falfisque ftudiis & Volupta- 


Plus crede literis, fcriptis i in | tibus. 

| IV. 
| acie ge | 
Quim mandi fragilis vaag ic ubi Salomon olim tam 


| fallacız nobilis? 
Fallax in pramiis Virtutis | Vel ubi Samfon eft Dux in» 


fpecte vincibilis? 


Qui nunquam habuit tem- | Vel pulcher Abfolon vultu 
_pusfiduciz - mirabilis? 
ROSS | Vd dulcis Jonathas multum 
Credendum m^gis eft Vitris amabilis? 
fallacibus V, | 
-Quim mundi miferis pros | Qu6 Cafar abiit Celfus Im- 
fperitatibus perio? 


c 

Falfis infomniis & Vanitati- Vel dives Epulo totus in 
| prandió ? 
| p 


Additamentum 


 DicebrTulfiustliret Bla | 


| quió? 
Vel Ariftoteles lummus in- 
genio? 
VI. 
Tot chan Proceres, tot re- 
` tum (fpatia? 
Tot ora Przfulum, tot regna 
forria! 
. Tot mundi Principes, tanta 
| potentia! 
In i&u oculi clauduntur 
omina, .- 
VII, 
Quam breve feftum eft, hzc 


mundi gloria 
Ut 


Additamentum 55 


Ut umbra hominis funt cjus 
| gaudia 
Quz femper fubtrahunt z- 
terna premia 


Et ducunthominem ad dura | 


devia. 
VIII. 
O Efca Vermium! o mafla 
palveris! 
O nox! ovanitas! curficex- 
| tolleris? 
Ignoras penitüs utrum cras 
vixetis? 
Fac bonum omnibus quàm 
diu poteris. 
D4 Hac 
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56 Additamentum 
IX. 
Hzc catnis gloria quz ma- 
ni penditur 
Sactis in litteris flos fzni di- 
E | 'Citur 
Ut leve folium quod ventö 
| rapitur 
Sic vita hominis quz citò 
tollitur, 
: X. 
Nil tuum dixeris, quód potes 
| perdere, 
Quód mundus tribuit, inten- 
SE dit rapere, 
 Supetna cogita, cor fit in z- 
SCH there, , 


Felix ` 


Additamentum © g 


Felix qui potnit mundam 
contemnere, 


Prozność 
światowych Ućiech 
y Rofkoszy, 


Ogawa Rofkofz y sława, 
Z korymi Świąt w oczach ftawa 
Ze wfzech miar niegodne wiary 
Bo ludzi łudzątbez miary 
Prozny zal za Oyca maia 
Chciwość za Matkę wyżnaią, 
Trwoga, kłopot obmierżony 
Sioftra ich y Brat rodzony, 
Rofkofz iak ptzczotka słodkośćią 
Wabi, lecz żądła oftrością 
Cięfzko rańi, gdy częftuie 
, Wielu w fiey Zołćj kofztuie, 
D; 


Zńikoma 


Pod | 


Additamentum. 


Pod pretextem fzczerey check 
Ukrytą nas zdradą neci, 
Truciżnę słodko cukruie, 
lady miodem zaprawuie. 
Sczerosc leie kanałami 
A which zabiia 2dradami 
WW ten czas gdyc naybardziey rada 
Smutne Dufzy noci biada, 
Wdzięczniec iak Syrena fpiewa 
Lecz okręnt życia żalewa 
Gdzie wyplynąć było trzeba 
Tam tonietz y chybiafz Nieba, 
Zkąd miafto portu wiecznego 
Lecifz do dna piekielnego 
"Tam za moment fwey uciechy 
Wiecznym płaczem fkończyfz śmiechy, 
Po ktotkiey w rofkofzach chwili 
Zalem fig Dufza rozkwili, 
Wiedż ze iż fa iadowyte 
Trucizny śmiecią pokryte. 
$ą prozna rzeczy pofława 
Bogactwa, rofkofz y. sława 
Chcefzli minąć złey wieczności 
Swiatowey uchodź prożności. 
Mniey żawize za metę Boga 
Mińie cię fmutek y trwoga. 


Termin 


Additamentum ep ` ] 


Termin Wiecznosdi 


higdy ńiefkończony. . 


(ov De Ziemia wprochy rożfypała, 

Ico lat tysiąc profzek rugowała, 
Przyfzedł by ten czas wktory proch wygińie, ` 
Wiecznośći moment ieden fie przemińie, 
Gdy by tak wielka iak fwiat gora by : 
I famych niebios wierzchem dochodziła, 

A w million lat gdy by przeńieśiony 
Był ieden Atom, fwiat by napełńiony 
Caty zoftawat, y na infze ftrony 
Olimp wfpaniały byłby przewrocony 


*lefzcze by wieczność momentu ńiemiała 


„Choć fie tak wielka lat liczba widziata, 
iech potępieńiec łzę tylko wyleie 
ledne w tysiąc lat, ktora nie nifzczeie, 
» Zachowana od lat do lattyśiąc, 
Nepetni morze, moxefz to poprzysigc. 
morza wieczności, kropla Nie ubyt 
en y 
Ani śię wieczność w minucie fkrocits, 
ye moment zaden nie uptynie wieczńie 
że żyć mozefz w (wobodach bezpiecznie ? 
Czafow 


Additamentum 


Czafow odmiennych y końca fwoiego 
Tak zła, iak dobra, wieczność nie zna tego, 
Aby fie kiedy wpunkcie mienic miała, 
Albo tez cale za czafem uftsta, 
Pokiey BogBogiem w {wey I{tecie bedzie, 
Potey wieczności punktu nie ubgdzie, 
Ażeznstury Bog ieft niefkończony 
Termin lat iego nie będzie fkrocony, 
Prędzey fie Niebo y ziemia przemieńż 
Nizli ię wieczność wiednym jota zmień 
Zmierzayże. fercem gdżie wieczności koło 
Wizy ftkie godziny obraca wefoto 
Aby cię minył termia niefzczęsliwy 
Zawize przeklęty, y zawfze placzliwy 
Gdzie piofoka (polna opłakane biada 
Ten kafek kazdy potępieńiec jada. 
Potrawy inizey procz ogńia y fmoły 
Gadžin, robadtwa ktore na rofoły 
Daie Czartoftwo, nike tam nie kofztuie 
Komu zła wieczność ftoty zaftawuie, 


H 


Prze | 


Additamentum ° Ga 


Przeftroga od Swiato- 
wey Proznośći Rofpu- 


finych_ odrazaiąca.. 


Iech swiat zbierze do. gromady 
Honor, rofkofz y biefiady 
Prętkoć fie ta mgła rozwińie 
I w defzcz tez gorzkich rozpłyńie 
Mądryś nie bądz że befpieczny 
Nie tutwoy kres offateczny 
Mniey Boga za cel twych chęci 
„Oftatni termin w pamięci 
Niech cię nęci faworami 
„Niech przyświeca tyrułami 
Niech ci płuży, usłaguie 
„Swiat, y na ręku piattuie 
Niewierz, boć zmyslońie $piewa 
lak niedźwiadek iad wylewa 
Chce dufze uwieść końieczńię 
I ciebie zarazyć wieczńie 
Wiedz zgoła zes truciznami 
Qtoczon y przepasciami 


N62 . Additamentum | Additamentum 


Pa ; Odday mu ferce ftworzone 
; na E , W ieczną miłością fi poione 
Miiiey że fie na oftroznosci bad x dera Purus ei 
Byś ńiezginył w tey marności, ` EE 
e Wabifz w lot do domu twego 
Oblubieńca ńiebiefkiego 
B fwoiey zwyktey ludzkości 
eg , woiey niewzgardzi podłości 
Talla m | Ty iego beddiefz on twoiem, 
Pobudka D ulzy do pra | ieczney miłości pokoiem 
i alkic {wey dzieto wyprawi 
pe Ra {ki h je ja h b e 
| yfkich cie pociech nabawi, 
wdziwych Rofkofzy | 1 Będziefz na zigmi iak w ńiebie 
Gdy Bog odpocznie u ciebie 


NT: Ls e ; ` Pełen pomyslaey fwobody 
Niebiefkich. i Codzien edprawuigc gody. 


As Dufzo chcesli wiecznego 
Doysckiedy dźiedzićtwa twego 

"Trzebać w przod trzeba kofiieczńie 

Zaręczyć fie z Bogiem wieczńie 
Iezli moiey rady słuchafz 

I pryjazńi z Niebem fzukafz 
Zadnych ci raycow nie trzeba 

Bo maíz Oblubieńca z ńieba 
Bogu fie zaflub fimemu 

W trzech ofobach iedynemu 


| 
Odd ` 


